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MA W A K A C J E !  N A  U R L O P Y !
w a l izk i ,  p lecak i,  p ła sz c z e ,  w ia tr ó w k i ,  buciki g ó rsk ie ,  sp o rto w e ,  te n i so w e ,  n a c z y n ie  a lum iniow e ,  nanierki etc.,  
w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  po na j n i ż s z y c h  c e n a c h !

D o n  S p o r t o w y  J A  iii P R O C H A S K A ,  B ie lsko.
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„Przychodzą do Was ludzie z Obwiepola" . .. A tak, 
przychodzą, ho socjaliści już do nich nie trafią. Z czem 
do nich pójdą? Zaniosą im chyba jałowiznę haseł 
i myśli, ponętnych niewybrednie i naiwnie okraszoną 
żydowską plątaniną ponętnych ścieżek, prowadzących 
do ich własnego celu.

„Nie dajcie się bałamucić"! . . .  i idźcie dalej na 
naszym pasku, pracujcie dla międzynarodowej organi­
zacji kapitalistów, a tymi są właśnie żydzi. K-lka razy 
wypowiedział też p. poseł wyświechtany na wszystkie 
boki komunał: „Precz z kapitalizmem!" Wielka szkoda, 
że nie objaśnił jeszcze swoich baranków, że kapitał 
jest w  rękach żydów. Bo chyba to p. poseł wie, na- 
pewne wie, ale nie chce p o w i e d z i e ć , b o  mu nie jest 
wolno, bo to jest przeciw programowo. Wygodniej 
i bezpieczniej jest mu mówić bezsensy, ale zgodnie 
z programem.

„Miejsce dla ludzi czynu jest przy naszych, starych, 
czerwonych sztandarach" . . .  to jest wielki płaczliwy 
krzyk podobny prośbie o jałmużnę, a można go śmiało 
zidentyfikować ze słowami: „zostańcie przy nas towa­
rzysze, umierajcie w tych hasłach, jakie wam głosimy, 
nie wchodząc w to. czy są dobre, czy z gruntu fałszywe" 

Na to wezwanie odpowiedź była na miejscu. Apa­
tyczne grupy słuchaczy, trzymające się partji z przyz­
wyczajenia, grupy bez celu i wiary. Bo jaki ich cel 
i w co mogą wierzyć? Czy w hasła, które same sobie 
przeczą? Czy w oderwane cd rozsądku i kłamliwe 
słowa przywódców?

A gdzież macie tych ludzi czynu? Wymieńcie nam 
nazwiska ich, liczbę i czyny!

Wtenczas zdaje się ich' nie będzie. Jednocześnie 
kokietował chłopów, mówiąc, o ich niedoli, grał nawet 
na uczuciu narodowem przypominając r. 1905, r 1914, 
r. 1918, mówiąc przytem co cnwila: „Precz z nacjona­
lizmem". Prawda, jaki piękny bigos? . . .  — A dlacze­
go wspominając cały szereg wypadków i dat nie 
wspomniał o roli P. P. S. 12. 5 1926? Przec:eż to 
było aktualniejsze, bo za 11 dni później była rocznica. 
Ho! Ho! nie na darmo jest posłem socja l i s tycznym. . .  
umie lawirować.  Tu powinni „towarzysze" skłonić 
głowę, bo tak umieć tumanić — t ) talent, to skarb 
u nich nieoceniony

Była też mowa o więźniach politycznych. Padły na­
wet okrzyki, aby wypuścić „naszych". — Gdzie ich 
macie i ilu, dwóch, pięciu, czy może „aż" dziesięciu? 
Nie panie pośle, i tu niema racji, bo na czerwonych 
sztandarach niema krwi więźniów politycznych, jest to

tylko farba, zwykła dekoracyjna farba, która z każdym 
dniem płowieje!

Więźniami politycznymi są właśnie ci ludzie z b. 0.  
W. P. Ich dziennie 3 000 przebywa w aresztach i wię­
zieniach Oni nie tumanią ludzi krzykiem, oni pracują 
dla Narodu I cierpię za

Z wczorajszych mów wiecowych jasno widać ban­
kructwo socjalizmu, a używanie naiwnych wybiegów,  
sojusz z żydami z jednej strony a „bujanie" robotnika 
polskiego i kokietowanie chłopa z drugiej sirony, jest 
dla socjalizmu conajmniej tasc niebezpieczne, jak buja 
nie na trapezie.

Dogorywają i rob'ą to w dodatku w sposób nie­
estetyczny, nieprzyjemny, to ośmieszają ostalnie chwile 
swego życia.

Włożyli na głowy uwiędłe laurowe wieńce i stojąc 
pod czerwonemi sztandarami, krzyczą z łezką w oku; 
„Tu nasze stare, czerwone sztandary". — Tak. Stare 
i przeżyte już! . . .

TEODOR KOCWA

Książka nadesłans:
Nakładem Księgarni Św . W ojciecha w ychodzi  od kilku lat  

„B iblio teczka  Przyrodnicza" w  małym, dogodnym  formacie.  
Biblioteczka ta składa się  z dwu stopni, z których książeczki  
ukazujące się  z uwagą “Stopień I.“ służyć mogą za lekturę dla  
dzieci i m łodzieży  a z uwagą „Stopień II." nadają s ię  dla uczniów  
i uczenie w y ż sz y ch  klas sz k ó ł  z aw odow ych ,  pow szechnych  
i gimnazjum. Książeczki ukazują s ię  pod redakcją ch lubnie  
znanej przyrodniczki p. Bohuszew iczówtiy .

Autorem ostatn io  wydanego tomiku p. t. „N asze  zboża"  
jest  prof. Dyakowski.

D o  nabycia w e  w szystk ich  w ięk szy ch  księgarniach.

NA FUNDUSZ PRASOWY „MŁODEGO NARODOWCA"
złożyli:

1) Komendera Karola, Kozy 3 zł.
2) Michał Skępski. Częstochowa 34 „
3) Juljari Simon. Drohobycz 3 „
4) jaworski Witold. Warszawa 2 „
5) Stan. J. Majewski, Pruszków 10 „
6) Jan Kobza. Hi łcnów 1 zł. 80 gr.
7). X. Grzebyk. Sidzina 1 „ 50 „
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J l E N I E E - P S Z C Z H K r
Najstarsze  pismo lud ow e w  M ałopo lsce ,  za ło żo n e  przez ś. p. 
Ks. Stan is ława Stoja łowskiego  — 52 rok wydawn. Prenumerata 
kwartalna 2 z łote ,  — Adres: W arszaw a, Al. Jerozolim skie  

L, 17. — Żądajcie bezpł.  num erów okazowych.

W ydaw ca i Redaktor Nacze lny:  Edward Zajączek R e d a k torO dp ow ied ziah iy : Franciszek Pyclik, Druk, A Bluj, Przemyśl.


